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Z  żałobnej karty.
S. p. Jarosław-Odrowąż Pieniążek.

W ubiegłym tygodniu zmarł we Lwowie Jaro­
sław Odrowąż Pieniążek, postać w mieście tern ogól-

Z żałobnej karty ś. p. Jarosław Odro wąż-Pieniążek.

nie znana i szanowana z powodu zalet serca i umy­
słu. S. p. Pieniążek był ostatnio urzędnikiem ban­
kowym, obok tego jednak sporo czasu poświęcał 
literaturze i dziennikarstwu; byt też gorącym mi­
łośnikiem teatru, dla którego przetłumaczył z fran­
cuskiego szereg utworów scenicznych. Wiązały go 
ze sceną zresztą i inne węzły. Sam pracował przez 
kilka lat aktów na scenie hr. Skarbka we Lwowie, 
i ożeniony był z wybitną artystką dramatyczną 
KV- Cichocką. '
Q  Okres wojenny z dnia na dzień staje się łańcu­
chem coraz to liczniejszych ofiar i strat, które głę­
bokim wyłomem zarysowują się w naszym życiu. 
Dziś, kiedy z każdym dniem coraz więcej rąk po­
trzeba do pracy, kiedy coraz nowsze stają przed 
oczyma zadania, ustępują ze swych placówek ci, 
którzy w społeczeństwie zajęli już niepoczesne sta­
nowisko. To też zgon śp. Pien ążka, który ̂  świę­

cie literacko-dziennikarskim zdobył sobie jedno 
z pierwszych miejsc, jest stratą tern boleśniejszą.

Szczery patryota, człowiek na wskróś zacny 
i czysty, cieszył się też ogólną sympatyą, a zgon 
jego wywarł szczere współczncie.

Z pracowni Erwina Czerwenki.
Zaciszna pracownia, znana tylko niewieln In 

dziom otaczającym artystę. M<ło spędzić chwil kilka 
w tym przybytkn sztuki, który na pierwszy rzot 
oka zdradza, że pracnje tn człowiek co całem ser­
cem nmiłował Włochy. Śfiany zawieszone pracami 
z Włoch, gdzie młody artysta, po nkończenin stu- 
dyów w krakowskiej akademii, przebywał lat kilka, 
aż do wybuchn wojny. Szkic nad szkicem, płótno 
obok płótna; tn ponad jasnem, szmaragdowem mo­
rzem wisi ponura ruina świątyni Sitnrna i ciągną 
się smętne resztki wodociągów rzymskich — tam 
obok tajemniczych skał kapryjskich płyną brndne 
wody Tybrn i rozlewa się spokojnie i poważnie 
Arno. TAm znów lśnią pałace Wenecyi i kąpią się 
w słońcu ogrody Neapolu.

Artysta tęskni do Włoch, do tego szafirowego 
nieba, do morza, do słońca, brzoskwiniowych sadów 
i kwiatów. Tę ogromną tęsknotę skupił i wtłoczył 
do obrazu p. t. „Marzenie": Same kwiaty i samo 
słońce. Blask bije od obraza, a za serce chwyta 
jakaś ogromna/błogość szczęścia i miłości, spokojn 
i harmonii, którą czasem tylko w bajce spotkać 
można. Bo też obraz ten ma przedstawiać coś co 
tylko w marzeniu jest możliwe: idealną miłość 
n ludzi i w przyrodzie. Ani jeden ton nie zakłóca 
symfonii, którą wygrywa złote słońce na różowych 
kwiatach sadu. A para kochanków idzie cicho i lek­
ko wśród rozkwitłych drzew brzoskwiniowych i istnej 
powodzi bnjnych kwiatów.

A „Wiosna"? To obraz przed którym każdy 
smntek znajdzie ukojenie. Kilkoro dzieci bawi się 
na drodze w białym sadzie. Te dzieci takie bez 
troski i szczęśliwe, każde zajęte sobą — jak dzieci. 
Obraz cały skąpany w słońcn.

Na sztalngach, wśród starych draperyi, piętrzą 
się portrety. Portret Czerwenki nie jest banalny, 
konwencyonalny i bezmyślny — to portret odwa­
żnie skomponowany, żyjący. Artysta sznka dnszy, 
a może przedewszystkiem serca, bo sam tylko ser­
cem i ncznciem żyje. Oto portret artystki dramat, 
p. Malickiej. Nie zadowolił się artysta samą tylko 
powierzchownością pięknej kobiety, lecz wydobył 
w ostach i w oczach, patrzących w dal długiem 
spojrzeniem, pełnię wdziękn młodości i szczęśliwej 
zadnmy. Postać ujęta doskonale pod względem kom- 
pozycyi i rysanku, kobryt ciepły i subtelny, skła­
dają się na całość bez zarzntn.

Ta znowa portret dra W. na zasadzce. Spoj­
rzenia myśliwego i psa z natężeniem patrzą poprzez 
wyrąb dzikiego lasn, oczekując niecierpliwie zwie­
rzyny. Na tle rostaczają się góry i głęboki bór, 
a świerk, pod którym siedzi myśliwy, tak żylasty 
i silny, że żaden hnragan obalić go nie zdoła. Ma 
się wrażenie, że artysta malując ten las, sam się

2 pracowni Erwina Czerwonki: Artysta w swojej pracowni.

w żywioł leśny zamienił. Chwila brzasku jest zna­
komicie pochwycona.

Obok kilka portretćwt dam i portrecik dwojga 
dzieci, patrzących żywo węgielkami swoich ocząt.

Praca Czerwenki świadczą, że artysta to po­
ważny, świadomy celu, posiadający dnto subtelnego 
odczucia, nielekceważący potęgi sztuki i dążący 
z całą konsekwencyą, poprostu z uporem do roz­
wiązania problemów, które sobie w założeniu po­
stawił. Człowiek to wrażliwy na wszystko co wznio-
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Z pracowni Erwina Czsrwenk : Portret p M. Malickiej
artystki Teatrn Powszechnego.

słe i piękne, a przedewszystkiem na momenty, które 
tylko sercem odcznć można. Nieprzyjaciel blagi, 
tanich efektów i smaczków, dąży w swych pracach 
zawsze do prawdy, ale prawdy dalekiej od realizmu, 
a w składania barw kieruje się teoryami mnzycz- 
nemi, promieniowaniem światła i wibracyą po­
wietrza.

Pracownik to niestrudzony, szukający ciągle no­
wych dróg, artysta z przekonania i z talentem, 
mający waranki po tema, aby się dać poznać sze­
rzej. A. W.

Od Administracji.
W sprawie Wielkiej szarady konkursowej: P- T. > re-

nnmeratorów, nads<ł jącyoh rozwiązania W>elkitj Szarady 
konkursowe/. zawiadamiamy, iż na zapytania, czy są trafne, 
czy odpo«iada;'ą warunkom i będą dopuszczore do losowania, 
odrowiadać nie możemy każdemn z osobna. W kwietniu, po 
opływie terminn nadsyłania rozwiązań, ogłosimy listę osób, 
dopuszczonych do osowania.

Z pracowni Erwina Czorw eakl: Portret Dra W.


